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Andić Gide o Rosji Sowieckie!

i isiwi mlii lumi sin mte U si
a tysfsce bezdcmnydi dz cci wałęsa się po ul cech miast

lnstvtut meteoroloriiczrty
W  pierwszych dniach grudnia 

na półkach księgarskich F ra n ­
c ji ukazała się broszura Aiydró 
G ide‘a p. t. .R ttour de L ‘U  P. S.S.“  
(„P o w ró t z R osji S ow ieck ie j" ).

Autor, sławny w  całym  św ię­
cie pisarz francuski, przed paru 
Jaty zadeklarował się jako komu­
nista i gorący entuzjasta Rosji 
Sow ieckiej. Obecnie, po gwi 'dze-

ły, a uw ierzyć nie chcieli, że w  
Paryżu są tram waje i metro.

K ultu ra  nie ts .tiie  u
Kultura nie istn ieje. Istn ie ją  

tylko książki i obrazy Tem at ich 
jest ł góry  nakazany; bohaterskie 
życie Stalina. W szystko inne jest

baw i się i urządza bankiety dzi­
siejsza burżuazja urzędnicza, ju ­
trze js i finansiści 1 posiadacze,

Cze*ano  
na hiszpańskie złoto

Hiszpanią w  Sowietach długo
kontrrewolucją. N iew o la  m yśli w nikt nie zajm ował się. „P ra w d a "
N iem czech hitlerowskich jes t

ym,

p o j t i o d Z i !  m a l ź e ń s f w u
"rzed ednym z sądów buda- sąd uznał powody skargi za mało droższej żony, 

pesztańskich rozegrała .się inte- realne i odrzucił żądanie rozwo- 
resująca^ rozprawa na tle rozwo- du. Epilog całej sprawy był nie- 
dowym. ! iczekiwany. Pani Gerlitz, która

Żona pewnego maozynisty kole- ' m iafa dość prawowania się przed 
jow ego wniosła podanie o uchylę- 8^c‘ e“ 1 * częstych odw iedzi.i w kan 
nie małżeństwa W eaług proeedu-j ce â r*ack adwokackich, prosiła

swego męża o przebaczenie.
Złamany psychicznie maszyni­

sta, wzruszony skruchą swej naj-

niu Sow ietów  1 po zapoznaniu się j wolnością w  porównaniu z 
z  praktycznym wcielaniem  w  ży- co się dzie je  w  Rosji, 
cie ideałów  M am a i Lenina, An- N ie  ma ju ż  socjalizmu, ani ko- 
drś G ide d zie li się swym i wra- munizmu. 
żeniam i z czytelnikiem . Z tr-idcm
mu to przyszło, ale jes t uczciwy 
i szczery. Trudno, u legł złudze­
niom, którym  zresztą u legło rów ­
n ież bardzo w ie lu  intelektuali­
stów na Zachodzie. D ługo w alczył j

n ie dała dyroktyw . Dopiero na i 
komendę rozpoczęły « ię  m anife­
stacje. D laczego czeicano? —  py­
ta Gide. Odpowiedź prosta; c z e -1 
Kano na złoto z Banku Hiszpa-

„ ° a n , W ćdz Narodów .
N ie  ma żadnej dyktatury pro­

letariatu. Jest dyktatura jacnej 
osoby —  Stalina. I  to dyktatura 
zarówno w  sensie m aterialnym  te*

z sobą, nim zdecydował się n a p i- lso  słowa, jak  * moralnym. W kc- 
sać te wyznania. U spraw ied liw ia  ściele Katolickim, stw ierdzenie 
sw oją  decyzję na początku i na j nieomylności Pap ieża wym aga- 
końcu książeczki. Zaczyna ją  o- h> w ieków  —  w  Z.śRR
pisem wesołych tw arzy  dzieci, w i­
dzianych w  Soczi, jakgdyby pra­
gnął osłabić w agę tego wszyst­
kiego, z czym  późn iej zapozna 
czytelnika.

Szczęście na pokaz
A le  rźytein ik  pamęta, ze Soczi, 

to m iejsce corocznych dłutezych 
odpoczynków Stalina to re jon  po­
kazowy, który musi zw iedzić każ­
dy „g o ś ć "  z Zachodu. Zrozum ia­
łe : model szczęścia na pokaz. Jak 
ju ż pow iedzieliśm y. Andrć  G ide 
ze smutkiem stw ierdza, to  jego  
wyśnione m arzenia nie odpowia­
dają  rzeczyw istości. Bo ju ż nie- 
uaieKo te j Soczi, w  Ikziiych  niia-* 
stach, a przede wszystkim  na po­
łudniu, krążą chmary dzieci bez 
rodziny i opieki, t. zw . „bezpri- 
zo rn y je ".

„6ez?ryzorn y i"
M alcy w  wieku od 8 ju ż lat, 

n ieznanego nazwisk r i imienia, 
ła tw i do rozpoznania, gdyż stale 
chodzą po ulicach miasta, ubrani 
ZDyt oD ficie: wszystka sw oje no­
szą z sobą.

Gdy Andrć G ide zw rócił uwa­
gę  na „bezprizornych " -— na dru­
gi dzień nie u jrzał ich pa ulicach 
miasta. Ukry ła ich w iJo:zn ia  po­
l ic ja  Późn ie j jednak znowu aię 
po jaw ili. A u tor n ie sądzi, aby 
chęć przygód w ygnała  dzieci 17 i 
K-letnle z domu. Podany kawałek 
chieba nie jedzą, lecz p o io i- ją  
Odeszli z domu w  przekonaniu, że 
r a  św iecie na pewno w iększej nę­
dzy n iż w  ich domu —  nie ma

Drugi problem, to zduszenie 
w szelk iej indywidualności i samo­
dzielnej m yśli ludzkiej. Ougrc- 
jz en ie  od Zachoau sprawia, iż  na 
w et in teligentna m łodzież sow iec­
ka nie w ie, co się dzie je  w  pozo­
stałych państwach. W yrob ił się 
też w  nich pewien kompleks wyż­
szości. P y ta li autora, czy to j*.d- 
nak prawda, te  F rancja  ma szko-'

w ystarczy!
„ukaz", kr.ut, kajdany i zsyłka. (

Gdy Gide chciał w ytłać depe­
szę do Stalina, z okazji przejazdu 
przez je go  m .ejsce tuodzenia i 
podał je j  reLst urzędnikowi pocz­
towemu —  ten nie chciał je j  w y nii. „Jedność p ro letariacka" —  to 
słać. Tekst brzm ia ł: „Z okazji hasło d la  tłumu. Sprawami go-
przejazdu itd... zasyłamy Panu ...', spodarczym i Gide nie zajm uje 
Urzędnik uznał, że należy *op i- ię. N ie  zna się na nich, A ie  gdy 
sac: „Panu, W odzow i N arodów " mu wytłumaczono, że w  jednej z i

ry  w ęg iersk ie j każda skarga w in­
na być dokładnie umotywowana,
Jako istotny motyw tego kroku 
pani G e r l it z . podała małą dba­
łość swego małżonka. M aszyn:sta 
kolejow y pracował bowiem w go­
dzinach nocnych i podczas dnia 
sypiał, nia troszcząc się w iele o 
swą połowicę.

J a k o  K o n k re tn y  f a k t  m a ją c y  j -  
d o w o d n ić  z d r a d z ie c k ie  i n t e n c j e  
m ę ż a , z a k o m u n ik o w a ła  p a n i  G e r - , 
l i t z  s ą d o w i ,  że  p e w n e j  n o c y  g r u ­
d n io w e j.  k ie d y  d o ść  w c z e ś n ie  p o ­
w r ó c i ł  m ą ż  ze  sziaku, to  n ie  u d a ł
się bezpośrednio do domu, lecz, Z kredytów ŁTniuw-jch dla bez 
spędził resztę w ieczoru w weso- ( robotnych konserwator dr. P iwoc 
łym tow arzystw ie.’ To  miało za- W rozpoczął pracę, mającą na ce- 
decydować o wydaniu p r z y c h y l-^ 11 oakopanie 1 zbadanie funda- 
nego orzeczenia sądu. Zanim j e d - jmentów dawnego Zamku dolnego 
nakże to nastąpiło, sęuzia prze- na Placu Katedralnym  i Ciełętni- 
słuchał oskarżonego maszynistę, ku w W iln ie. Prace te prowadzo 
który ośw iadczył, że tej nocy sza- , ne w porozumieniu z biurem 
lała straszliw a burza, uniemożli- urbanistycznym zarządu m. W ił

fakt ten przy  
iął z prawdziwym  zadowoleniem  
i radością jakby odzyskał straco­
ne szczęście.

Uczynił swej żonie przyrzecze­
nie, że w  Nowym  Roku mimo 
burz i błyskawic zawsze zdązać 
będzie po służbie bezoośredp-Io 
do swej najcenniejszej przysła­
ni życiow ej —  do domu.

ilOYDY W ’ KP.MU J l t t  ELEKlRblEChtliKI S/.MUIHODOWE.'
T U S 2 Y N S K I K U R S Y  S A m O C H O D O W E

I o w .  t w l a i  a a

Odkopy wor Se fundamentów
.dewneyo zaimku w Wilnie

wiająca powrót do dalekiego ogni na-
ska domowego. Na potw ierdzenie Obok celów  nauKowc - badąw-

albo. coś w  tym  rodzaju 
A  w ięc Stalin  sła ł s ię monar-
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chą. W  Sowietach klas społecz­
nych nie ma. A le  są biedni. 1 to 
ogromna większość. A le nie bied­
ni, w  ^ensie zacnodnim tego sło­
wa. Tam są nędzarze, którym nikt 
nie pomoże. F ilan trop ia  jest za­
broniona —  wszystkim  zajnurio 
się Państwo.

Kilo tn fe b .i 2 z ł.
Tak, dziś klas nie ma. A le  bę 

dą ju ż w  następnym pokoleniu. 
W ytw orzy  się sowiecka finansje- 
ra. Obecnie, na pięknych wybrze­
żach M orza Czarnego istn ieją  
„robotn icze" hotele,, nie ustępują­
ce luksusem —  R iw ierze. A le  ro­
botnik mieszkać w  nich nie może, 
bo zarabia 70 rubli m iesięcznie, 
czy li 30 zł. A  kilo chieba kosztu­
je 2 zł.

To tez w  luksusowych notelach

fabryk  „stachanow cy" w y  koi. u ią 
obecnie tę  samą pracę w  5 go­
dzin, którą przedtem  wykonywali 
8 dni, to uznać musiał, że po pro­
stu przedtem roDiło się w  Sow ie­
tach 8 dni to, co norm alnie w y 
konywa się w  parę godzin. Zresz­
tą jes t to prawda. Gdy w yciecz­
ka francuskich górników, zw ie­
dzając sow ieckie kopalnie, zastą- 

T t C l  I 1” *3 Kórników m iejscowych —  na 
1 parę godzin —  osiągnęła po pro­
stu najwyższe sow ieckie rekordy 

T y le  Komunista o Rosji Sow iec­
kiej. Kom entarze są zbyteczne.

tego argumentu zaządał przęsłu- cgych nad ujawnieniem  zarjaów  
chania urzędnika instytutu m ete-|murow samego Pałacu Królewskie 

• orologicznego. Tak też u czyni o- F°> baszt. Zamku Dolnego, Klasz- 
no i przed sędzią stanął przedsta-; tOTu Rochitów, " domów Kapituł 
w iciel instytutu meteorologiczne-1 nych i innych budynków m.esz 
go, zeznający, że tw ierdzenia ma- j csącyęh się w  ob ręb i; Zaiitku Doi 
szynisty kolejowego oparte są na 
prawdzie. W spom nianej nocy sza 
lała straszliwa wichura połączo • 
na z ulewnym deszczem tak, że 
w iele osób nie m ogło powrócić do 
swych mieszkań. Kom unikacja 
tram wajowa u legła Dowiem prze­
rw ie.

Dając w iarę tym zeznaniom 
maszynisty kolejow ego Gerlitza,

nego a rozebranych przez Robjan 
w pierwszych latach X IX  w. Pra­
ce te mają także na celu zoadanie 
terenu pod projektowany plac re- 
prezntacyjny W ilna w związku z 
budową pomnika Marszałka P ił­
sudskiego, 

prace  rozpoczęto opodal
wschodniej -ściany Katedry dla 
znalezienia zarysów  korpusu
głównego Pałacu Królewskiego, 
znanego zarówno z planu Kosst- 
go z r. 177E jak  s z widoków ryso­
wanych przez Smugiewicza. P rzy  
poszukiwaniach tych jest nadzie­
ja  idszukar’ 8 rów nież i  p iwnic 
pałacu.

Tygrysy, niedźwiedzie i dziki
w Anatolii

Z a  z ł .  2  0  m i e s i ę c z n i e  p o l e c a m ;  

G r a m o f o n y  -  p t y t y  -  a n s I r .  m u z .
Wszyscy pr/rkona'i się, t r  tiajkm/ystnirj możni nabyć w dirieś- 
tijaise -| nowootwartei piatowi- odaPile mooele _p tsdii.wych

J E L Ł F U N R  E , .N "
R U S Z K O W S K I , .  M arszałkow ska 117H .

Korncwoł w Nice.

O  K U PU J TYI.KO D O SK O N A ŁE P O L S K IE  K O SM E T Y K I H
H  Laboratorium  S d Ł  ( l Ó R S i t l  W arszaw a. Leszno 12 g j j
Od młodości do starości łęa i ear U  , • I j .  V £ | l  P»*' 00 
mieć zdrowe zęuy, używaj tylko stale rrB  B ■  “  t < b o w
YE N liS  niezawodny krem od j.yszczów, piegów i bazar AN ITK A  krem 
zn„.n.mieie udelikatnia, matuje, pou puder. \It ACJt» powszechnie znany 
płyn od odcisków, stwardnień i brodawek. EKSIKANS proszek od po- 
" ,  skuteK po | życiu KREM LANOLINOW Y udMikatnia ręce, zauiz- 

piecza od idmrożehla. GLICERYNA ZGCSZ(-Z ')N A  do rąk, KREM 
uuókKO W Y "delikatni* cere. LAK IE R  DO P.12N0KC1 trwały błysz­

czący.
O rygm am e maski w pocnodzh karna wałowym .

Anato lia  przeżywa obecnie na 
iazd dzikich be^cyj. Lasy je j  roją 
się od stad dzików, które pusto­
sząc sąsiednie uprawy, stały się 
prawdziwą plagą J.a rolników tu 
reckich. Obok dzików lasy i góry 
Anato lii pełne są niedźw iedzi i 
tygrysów . T yg rys  anatolijski jest 
m niejszy od bengalskiego i cechs 
mi zewnętrznym i znacznie się od 
n iego różni, posiada natom .ait 
jeaną cechą wspólną —  krwtó- 
żerczość. W  ostatnim  czasie ty ­
grysy anatolijshie, mało co w ięk­
sze od leoparda, atakują częste 
nawet wioski. W  tych dniach w 
okolicach E fezu jeaen s w ieśnia­
ków został zaatakowany przez 
tygrysa M iędzy człow iekiem  i dzi 
ką bestia rozpęta!a się walka na 
śmierć i życie. W  pewnej chw ili 
chłop wpakował lewą rękę w pasz 
czę zw ierzęcia, prawą dobył szty­
letu i zadał mu cios śm iertelny w 
se^ce. W  nierównej tej walce 
człow iek odniósł tak ciężkie obra­
żenia i rany. że zemdlony padł 
obok pokonanej besti’ W  kilki

godzin późn iej znaleźli go prze­
jeżdża jący  chłopi i odstaw ili do 
szpuala, gdzie musiano mu ampu­
tować lewą rękę, zoraną kłami 
zw ierzęcia, Za cenę lew ej ręki 
chłop okupił życie.

Włcska wystawa mtjńy
Urząd do spraw mody w łoskiej 

organizu je w San Remo w  dn. 16 
i 17 b. m. n ie iką  wyuŁawę mody, 
na której najpoważniejsze maga­
zyny mód urządz^ pokaz swych 
kreacji, oraz przedstaw ton } zosta 
ną tkaniny wyłączn ie w łoskiego 
wyrobu i w łoskie surowca.

Molyle na Kaszubach
W  Sierakowicach na Kaszu­

bach po jaw iły  się liczn ie motyie. 
Ludność tłumaczy sooie ten fakt, 
jako proroctwo bardzo ciepłej zi­
my i wczesnej w iosny.

O P T Y K

S t .  R U D Z K I
VV A  K S Z A W  A

N o w y S w i a t  4 0 ,  t e ł .  5 . 0 0 - 0 4
| w  p o d w ó r z u  K i n a  , , P Ą N “

wykonywa szklą sen .v p;g przepisu PF. Lekirzy, tirm: ZEISS „PUNK- 
I AL“# „U KO -PUNK1 AL ", K JUtNŚTOCI, HERł-A. HYOAL-PUREA, ro- 

n o tr  lo udna  I term inow a.

3<a%ol Czapek

w *  o  e  t a
Było to zw yczajne zdarzenie po 

icy jn e : o czw artej w nocy na 
ik Żytniej auto przejechało pija- 
tą rtaruszkę i odjechało z szalo- 
lą szybkością. I oto młodemu sę- 
5 iemu śledczemu, dr. Meyrliko- 
ri polecono ustalić kto był wlaści 
lelam auta, gdyż młody urzęd 
ik zawsze poważniej traktuje 
woje obowiązk,.
—  Hm, pow iedział dr. Meyzlik, 

w raca jąc  się do policjanta nr. 
.41. —  w ie c  pan w idziałeś na 
rzysta kroków przed sobą szyb- 
;n pędzące auto, a na ziemi bez­
władne ciało. Coś pan zrobił wte- 
iy?

—  Przede wszystkim  pepędzi- 
cm do o fia ry  wypadku, aby je j 
Kazać pomoc, meldował poli- 
/ant.

—  Przede wszystkim  powinien 
iyt pan zerknąć na auto. a potem j 
1 piero lecieć do baby. A le  zrrsz 
ą  —  mruknął po chw ili, drapiąc 
'ię  po głow ie ołówkiem. —  Może 
irbym  postąpił tą^ sajpff A  w ije

spo-numeru limuzyny pan nie 
strzegł. A  co do reszty?

—  Zdaje mi się, —  odpowie­
dział głosem niepewnym poli­
cjant —  że auto było c ipmnego 
koloru... Prawdopodobnie grana­
towe, albo czerwone. Kurz mi je  
zresztą zasłonił.

—  Ach, mój Boże! —  złościł 
się sędzia śledczy. —  Jakżeż ja  z 
takimi poszlakami ustalę, co to 
za auto N ie  będę przecie latał do 
wszystkich szoferów' po kolei i 
pytał: „C zy to nie pan przejecha­
łeś starą babinę?" Cóż mam pań­
skim zdaniem począć?

P o lic jan t wzruszy! ramionami 
z miną bezradną.

—  Jest tu jeden świadek, ale 
też nic nie wie.

—  Sprowadzić go —  powie­
dział dr. M eyzlik  —  biorąc nie­
chętnie do rąk szczuplutkie akta 
sprawy.

—  Pańskie nazwisko i zawód? 
—  spytał nawet nie spojrzawszy 

na jarży.bj

—  K ra lik  Jan, student mecha­
niki — w yrecytow ał zapytany.

—  Czy pan byleS świadkiem te­
go, jak nieznane auto przejecha 
ło dziś o czw artej rano Bożenę 
M ichalczyk.

•— Tak, panie sędzio. I  muszę 
stw ierdzić, że w inien był szofer. 
Ulica była pusta i gdyby szofer 
na zakręcie zwoln i! biegu...

—  Jak daleko byłeś pan od 
m iejsca wypadku? —  przerwał 
mu sędzia.

—  Jakieś dziesięć kroków ; od­
prowadzałem właśnie przy jacie­
la... z cukierni...

— A  kim jest pański p rzy ja­
ciel?  —  przerwał mu znowu sę 
dzia —  N ie  jest on tu wym ienio­
ny.

—  Jarosław  Nerad, poeta —  
odpowiedział świadek dumnie. —  
A le  on prawdopodobnie nic nie 
będzie w iedział

— Dlaczego? —  mruknął M ey­
zlik, gotow y pochwycić nawet za 
słomkę. i

—  D latego że on... no, jak 
wszyscy poeci... K iedy Htało się 
nieszczęście, zaczął płakać i pole­
ciał do domu. W ięc, panie sędzia...

U lica  była pusta. Idziem y, a tu do 
pędza nas z szalona szybkością 
samochód.

—  Num er?
—  Tego, to ja, prouzę pana, 

nie wiem. Na numer nie zw iś c i­
łem uwagi Pomyślałem  od razu, 
że.„

— Jakiego koloru było auto? 
K io w nim sieazia l? Czy było 
otwarte, czy zamknięte?

—  N ie  wiem —  odpowiedział 
ze zaziw ieniem  świadek. —  Sarno 
chód był, zdaje się koloru ciem­
nego, chociaż na pewno nie wiem, 
bo kiedy stało się nieszczęście to 
powiedziałem  do N erada: „T e  
łajdaki przejadą człow ieka i na­
wet nie zatrzym ają się“ -

—  Hm — mruknął z nieukon 
tentowaniom dr. Meyzlik. —  Uwa 
ga bardzo słuszna, ale wolałbym, 
żeby pan był ząpamietał numer 
samoenodu. Jest naprawdę oiirop 
ne być tek mało spostrzegaw ­
czym. No trudne nie zatrzym uję 
ju ż pana.

Po godzinie polic jant N r 1-11 
zadzwonił do mieszkania poety 
Jarosława Nerada. O tworzyła mu 
gospodyni. „ A le i  naturalnie, pan

poeta jes t w domu, aie śp i". Na 
widok policy jnego munduru, pc 
eta wytrzeszczył przerażone oczy. 
N ie  przypominał sobie, by coś po 
pijanemu zmajstrował- W reszcu- 
jednak zrozumiał po  c o  go woła 
ją  do komisariatu,

— Czy to jest konieczne? _  
spytał on nieufnie. —  Ja mc nie 
pamiętam, bo byłem w nocy. w i­
dzi pan trochę tego...

Fod gazem —  mruknął porożu 
rmewawczo policjant, —  Ooc, ja 
proszę pana, znałem wielu poe 
lów. ktżdy jest nie od tego. No, 
niech się pan ubiera.

Poeta i policjant rozgadali si^
; na dobre o nocnych zakładach, o 
życiu w ogóle, o znakach niebie 
skich i w.elu .nnych sprawach 
tvlko polityka ich obu nie intere 
sowała.

Tak w przyjaznej rozmowie do 
tarli do komisariatu.

—  Czy pan Jarosław Nerad 
poeta — zw rócił się do w hodzą 
ctgo dr. Meyzlik. Byłeś pan świad 
kiera, jak nieznane autę przeje 
chało Bożenę M ichaczkową.

—  Tak, westchnął po.ta.
— Czy mógłby mi oan powie 

dzieć, jak ie  to było auto? Zakry.

t t  cży odsłonięte, jak iego koloru, 
kto w j ,  m i odział i ja k  m iało 
numer?

Poeta przypom inał sobie * wy 
silkiem.

—  N ie  w ’em — pow iedział po 
chw ili. N ie  zauważyłem.

—  N ie  zauważył pan żadnych 
szczegółów —  nalegał dr M ey­
zlik. Y

— Żadnych szczegółów —  po­
tw ierdź.! smutnie poeta. —  W  o- 
góla przyznam się, że m e uważa 
tem na szczegóły.

—  Patrzc ie  państwo, —  iron i­
cznie mruknął M eyziik. —  A  na 
co pan, *a pozwoleniem, uważał?

— Na ogólny nastrój —  odpo­
w iedział poeta i zrobił ręką nie­
określony ruch w pow ieirzu . —  
Miech pan sobie w yobrazi: ...pu- 
■ta, długa ulica .. o świcie., i na 
■•hodniku ciało kobiety... t

N agle  uderzył się ręką w  czo-
to.

—  Przec ie  ja  coś o tym napisa­
łem po powrocie do domu —  r i 
DOŚDiesznie zaczął szDerać pc kie 
szemach. w yciąga jąc stamtąd 
mnóstwc kopert, rachunków i ka­
wałków napieru.

«  N ie , to chyba nie to a  mru.


